
w O  L c
ZA CENE ŁEZ

’ 'Rowerzysta, pedałując z roz­
machem po szosie, przejecnał ko­
guta. W  mgnieniu oka znalazła 
się jego właścicielka. Lament, 
Krzyki, złorzeczenia. Wywiązuje 
się długa i ożywiona kłótnia.

—  To ileż by gosposia wzięła 
za tego koguta na targu? —  py­
ta cyklista.

-—  Dwa złote jak obszył.
—  Przecież daję dwa złote, a 

gosposia chce dwa pięćdziesiąt.
— Tak. a moie łzy to nawet 

pięćdziesięciu groszy nie warte?

e f e r e n c j a

—  To be**2elność zaczepiać 
nieznajome kobiety!

—  rrzecież znajomych nie po­
trzebuję zaczepiać.

NA DALEKIM  
ZACHODZIE

\ Zwiedzając Stany Zjednoczo­
ne, pewien turysta europejski 
dotarł do gór dalekiego Zachodu. 
Udało inu się odznaleźć samotną 
farmę, w której spotkał się z go­
ścinnym przyjęciem. »

Podczas spożywania pieczeni z 
bizona, turysta zauważył, że w 
rogu chaty, pod kloszem szkla­
nym, leży potężny kamień a na 
nim wiązanka zasuszonych kwia­
tów. Zaintrygowało go to odkry­
cie, poprosił więc o wyjaśnienie.

—  Połóż pan tu rękę —  rzekł 
traper, nacnylając głowę —  czu­
jesz pan co?

—  Owszem, czuję, masz pan 
w  głowie dziurę.

—  W łaśnie! Otóż tę dziurę wy­
bite mi Kamieniem, który leży

pod szkłem.
—  Aha, to zrozumiałe, pamiąt­

ka Ale, co oznaczają te zasuszo­
ne kwiaty?

—  Kw iaty wyrosły na grobie 
człowieka, którv mnie tym kamie­
niem uderzył.

W  NASZYM ZOO
Mała W isia w towarzystwie 

bony zwiedza ogród zoolog.czny 
na Pradze Zatrzymała się przed 
klatką, w której szpetny mandryl 
wywija kozły, pokazując publicz­
ności niebiesko - .oranżowe uda.

—  O, rroszę pana —  zwraca 
się W isia do dozorcy —  dlaczego 
ta małpa m? takie kolorowe sie­
dzenie?

—  To stało się po deszczu —  
odpowiada figlarny opiekun zwie­
rząt —  mokra małpa wskoczyła 
na tęczę, usiadła na niej i tak sie 
ufarbowała,

S4D  KENTUCKY
Okropny ipał. Przed sądem w 

Kentucky toczy się nudna spra­
wa o dostęp do jakiegoś stawu 
Dwaj farmerzy procesują się za­
jadle. Podczas przemowy jedne­
go z adwokatów, przewodniczący 
sądu smacznie zasnął. Właśnie 
śni mu się butelka whisky i sto­
jący obok niej syfon.

—  W ody! —  krzyczy adwokat. 
—  WodyJ My musimy mieć wo­
dę!

W  tejże chwili przewodniczący 
budzi się, przeciera oczy i mówi:

—  Tak, tak, wody... Tylko nie 
zadużo... Pół na pół.

NA PLAŻY
Korzystając z soboty i niedzie­

li, pan Hipolit odwiedz.i zonę, 
która spędza lato nad polskim 
morzem. Przywiózł jej w upomin­
ku aparat fotograficzny wraz z 
krótkim podręcznikiem.

Po przestudiowaniu przepi­
sów, dama stara się sfotografo­
wać męża, lecz z dobraniem po­
zy ma duże kłopoty.

—  Hipku — woła —  nie śmiej 
się tak szeroko, bo się nie zmie­
ścisz na Kliszy 6 na sł.

P a n  radca Pieczonka, ło 
człow iek łagodny, jak jagnię. 
Złego słowa o n ik im  nie po­
wie, a jeśli kogo nie może po­
chwalić, to milczy. Gołębie 
serce, złota szlachetna, szcze­
ra dasza. Pam iętam , że raz o 
jednym  facecie, który zarżnął 
kozikiem  swego szwagra, po­
krajał go na kaw a łk i, nałado­
w ał w  puszki po konserwach  
i w ysłał do A m e ry k i jako  
rostbef, pan radca powiedział 
tylko te słow a:

—  To prawda, że ten czło­
w iek posunął się za daleko...

Takie złote serce. To też o- 
niem ia łem  wczoraj ze zdum ie­
nia, gdy, oęaąc u pana radcy, 
słyszałem, jak udzielał przez 
telefon referencji o pew nym  
m łodym  człow ieku, P ikrza - 
kow skim , zdaje się, jeślim  do­
brze słyszat, który starał się o 
posadę na kole i

—  Strzeż się pan tego czło­
w ieka  —  m ó w ił ponurym  g ło ­
sem naczelnikow i pan radca—  
zimny, nieczuły drań.

Pow ia d am , żem oirem iał. 
Pan  radca? Takie słow a? O 
trzeciej osobie? P a n  radca ta­
k im i s łow a m i? Cóż to się dzie­
je9 Św iat z zawias wystąpił, 
czy co ?  v

—  Zbrodniarz bez krzty 
ludzkiego uczucia  —  ciągnął 
tymczasem pan radca z rosną­
cą zawziętością —  kam ień, nie 
człowiek, skała, martwa, w y­
stygła opoka, której nic nie 
wzruszy, żeby k i j : z nieba le 
ciały, żeby się świat w jego o- 
czach walił, nie drgnie, ani się 
zawaha, zawzięta, nieczuła, ii- 
parta swołocz...

Otworzyłem  usia i oczy... 
Pan radca? Tym i s łow y?  
Swo... swo?...

—  N iełitcściw y opraiuca! —  
wołał dale], rozgrzewając się, 
pan radca  —  kanalia  bez czci 
i sum ien ia ! Kat w dow y i sie­
roty! Bundy  ta, o pry s ze k, roz­
bójnik  nu prostej drodze! Mia- 
łeni psu,' N eron  się nazywał, 
mieszaniec wilka, 'buldoga, 
szpica, pudla i charta, m ożna  
powiedzieć kund e l • parszywy, 
kurczęta dusił, niew inne, m ałe  
kurczątka, co ledwie z jajka  
wyszły, kanarka  m i raz bez li­
tości zeżarł, kradł, co m u  wpa­
dło w rękę, chleb, masło, cu- 
k ’er, raz nawet torbę m ą k i u- 
kradł, ale co tam m ą k i! M ala­
rze dom  malowali, to im, w y­
staw sobie pan naczelnik, ten 
pies btaszankę farby ukrad ł i 
w krzakach zakopał. To po­
wiadam  panu i najświętsze 
słowo honoru  daję, że ten pies 
przy tym P ikrza kow sk im  to 
szczeniak P ikrza kow sk i jest 
łotr i szubrawiec, jakiego 
świat i Korona  Po lska  nie w i­
działa —  wrzasnął, w pasji.

W łosy  pow oli zaczęły m i 
stawać dęba.

—  A  głupie zwierzę —  za­
czął znowu radca, odetchnąw­
szy, —  że wprost sobie wyob­
razić trudno. Bezm yślna, za- 
kuia  pała. Bęcwał, tuman, ra­
mol, głąb, głbiący głąb. G łu ­
pota lego durnia  przechodzi 
wszelkie wyobrażenie. Ocean, 
bezmiar, n ieskończoność osiel- 
stwa. Baran, owca, stołowa no ­
ga —  ło przy P ikrzakow sk im  
Newłony, Koperniki, A rch im e-  
desy. Posadę? Tem u zwierza­
kow i posadę? —  rykną ł z }u- 
i !ą, —  qhołerę. w lo k , a nie po­
sadę. Pędź go ])aa na zbity

D w a  dn i temu, w  k lub ie  E ido- 
m ologow , spóźnił s.ę Kuszpie- 
towski, nasz zw ykły  partner. 
Zw ykle  z n im  gramy, ja, Kuś- 
m idrow ict i doktór Bedellek. 
Poniew aż Kuszpietow ski długo  
nie przychodził, uiięc proszę 
gospodarza, żeby nam  znalazł 
czwartego. I  diabli nadali tego 
Pikrzakiew icza

Odsapnął na chw ilę i za­
czerpnąwszy powietrza, m ów ił 
znowu:

—  M ia łem  tak: asa, damę, 
waleta, blotkę karo; asa, k ró ­
la, damę, blotkę kfer; asa, kró-

łeb. Św in ie  paść, a nie na po­
sadach siedzieć.

Rzucił słuchaw kę z w ściek­
łością i d ługo sapał, zanim  
przyszedł do siebie.

Przygładziłem  włosy i po­
ham ow awszy nieco zdumienie, 
spytałem, czem u pan radca 
tak się rozgniew ał na owego 
młodzieńca.

—  C ze m u? Posłucha j pan.

la, waleta, dziesiątkę pik i ja­
kiegoś śmiecia trefl.

—  Potęga1 —  wtrąciłem  za­
chwycony.

—  R ozum ie  się —  Oblizał 
wargę pan radca, —  rozum ie  
się, że potęga. Przy jakich ta­
k ich  treflach a partnera nie­
słychana gra Oczywiście, po­
w iadam  trefle.

—  Bardzo siusznie. Partner

DO W ID Z E N IA

Powiaaam ci, film będzie kla­
sa. Niedługo będziesz mógł oglą­
dać siebie na ekranie. Już za 
dwa tygodnie wyświetlamy obraz 
w New Yorku.

ZMIENIAJĄ SIE 
CZASY

Matka do córki, która zalewa 
afrj łzami:

— Czego płaczesz?
—  Janek wyjechał na dwa dni. 
W kilka lat później:
—  Czy twoj Janek wyjechał?
— Tak.
—  A  na długo?
«— Zapomniałam go zapytać.

CO KTO MOŻE
Umówiono się, że na majówkę 

każdy pizywiezie, co będzie mógt
Irlandczyk przywiózł kilka bu­

telek wódki j zakąski.
Szkot przywiózł korkociąg.
A  sir Isaac Blum przywiózł żo- 

nę, teścnuwą i czworo dziatek.

EGZAMIN 
PRZEDŚLUBNY

Do poradni eugeniczuej wcho­
dzi nieśmiało młody człowiek i 
prosi o widzenie się z lekarzem.

—  Mam zamiar się ożenić —  
mówi —  chciałbym, żeby mnie 
pan doktór zbadał.

Lekarz stwierdza, że serce w  
porządku, wątroba też w porząd­
ku, płuca zdrowe. A le młodzie­
niec ma fatalnie krzywe uiogi. 
Pyta więc:

—  Czy narzeczona pańska wie 
o pańskich nogach’

—  Jeszcze nie, panie doktorze, 
to będzie dla niej ślubna niespo­
dzianka.

RZETELNOŚĆ
Dialog podsłuchany na ulicy 

Królewskiej, opodal giełdy:
—  Czy pan ręczy za jego rze­

telność?
—  Absolutnie ręczę. Ten czło­

wiek, po wzięciu łapówki nigdy 
jeszcze nie zrobił zawodu.

ARGUMENT
Młoda automobilistka wywraca 

na środku jezdni starszego jego­
mościa. N a  szczęście nie stało mu 
się nic złego. Mimo to niewiasta 
uważa za stosowne przemówić:

—  Jak pan chodzi! Ja juz dru­
gi rok jeżdżę i nigdy nie miałam 
wypadku.

N a to przejechany, grzecznie 
uchylając kapelusza:

—  A  ja  juz sześćdziesiąt lat 
choazę i też r.ie miałem wypadku.

WYŻSZY AUTORYTET
Wędrowny sprzedawca -,wenu- 

sów“ gipsowych dzwoni do furt­
ki, usiłuje wejść ao ogróaKa i w  
sposób natarczywy namawia da­
mę, która mu zagrodziła drogę, 
aby wybrała jedną z figur.
. —  Nic nie kupię —  broni się 
niewiasta —  a jak pan zaraz nie 
odejdzie, to zawołam męża.

—  He, rneża? Ja tu już wczo­
raj byłem i mąż mnie straszył, żc 
jak sonie nie pójdę, to sprowadzi 
żonę.

W E S T C H N IE N IE
, —  Dziś mamy ładną pogodę.

—  To i cóż z tego?
—  Tc gdybyś miała mnie prać, 

to zrób to na tarasie,
Po chwili milczenia, wzdycha­

jąc:
—  A  gdybyś zamierzała mnie 

zamknąć, to zamknij mnie w o- 
grodzie.

KŁOPOT Z ANONIMEM
Dwie paryżanki zamierzają 

wysłać anonim. Wiedzą jednakże, 
i i  jest to rzecz niebezpieczna. 
Charakter pisma pozna grafolog 
sądowy, a maszynę łatwo jest 
zidentyfikować przy pomocy po­
większeń fotograficznych zna­
ków

—  Najlepszy sposób —  odzy­
wa się jedna z niewiast —  to po­
wycinać z gazety gotowe słowa 
i nakleić na liście. A le skąć 
wziąć takie zwroty, jak naprzy- 
klad: „Jesteś pan skończona ka­
nalia, złodziej, łobuz..."

—  O, to bardzo proste —  zape­
wnia druga —  wystarczy odszu­
kać pierwsze lepsze sprawozda­
nie o uchwaleniu votum zaufania 
dla rządu Bluma.

fldrtz aJt miejski ABC
A L  Jerozolimskie 3-a — Tel. 8-83-33

Na życzenie naszych Czytelników przesunęliśmy godziny przy­

jęć dyżurnego redaktora w oddziale miejskim „ABC “ przy Al. 

J erozolimskiej 3 a. Obecnie dyżu ry odbywać się będą w godzinach 

16.30 do 19.30. W tych godzinach dyżurnv redaktor załatwia wszel­

kie sprawy redakcyjne.

podniesie i m ożna śm iało grać 
bez atu, a jest ta korzyść, że 
przeciwnicy będą się. bali w li­
cytowany ko lor chodzić. A  nie 
podniesie? Szukanag koloru.

—  Oczywiście. To jasne. M ó­
wię tedy trefle. Ten P ikrza- 
kicw icz: Trzy trefle

—  Przeskoczy ł?
— Przeskoczył. Zamyśliłem 

się wiec nad szlemikiem, a tu 
nagle mój przeciwnik spod bo­
ku: „Kontra".

—  O ! niedobrze.
—  W łaśnie. W ięc już nie  

szukam  szlem ików  i rąbię trzy 
bez atu. A  Pikrzakiew icz: czte­
ry trefle. Tamten znow u „kon­
tra". Ja cztery bez atu. P i ­
krzakiew icz pięć trefli.

—  Z w ariow a ł!
—  Ja pięć bez atu —  ciąg­

ną ł chrypiącym  głosem  pan 
raaca. —  Pikrzakiew icz  szie- 
rthka w  trefle. Pow iadam  pa­
nu, ie  m m s  krew  zalała. Z ro ­
zum iałem , że ło byaię uparło  
się do nieprzytom ności i nie 
m a nań innej rady, tylko, albo 
zabić, jak  psa, albo ustąpić. 
W ięc już tylko, żeby m u  tę o- 
hydną paszczę zam knąć , daję 
panu słowo, że tylko dlatego, 
żeby już nic więcej nie m ógł 
powiedzieć, rykną łem  odrazu 
wielkiego szlema bez atu. 
W tedy się uspokoił.

—  Musiał.
—  No, właśnie. Z  rozpaczą 

szepnął „pas", W ie pan co 
m ia ł?

—  Cdekawym.
—  Czwartego waleta trefl. 

Leżałem  bez ośmiu. Z  kontrą, 
rekontrą, subkontrą i brydż- 
konlrą

Osłupiałem .
—  Ja k ło ? N ie  rozum iem ?
—  Byd lę  rekontrowafo— p o­

w iedział ponuro  radca, —  a 
że w tym klubie  gram y z czte­
rokrotną kontrą, więc odrazu  
tamci: subkontrą! A  bydlę
brydżkontra.

Zerw ałem  się z fotela.
—  No, wie pan  -—  krzykną ­

łem  z pas ją, —  to już przecho­
dzi wszelkie pojęcie!

—  Tak, tak —  pokiwat g ło ­
wą radca  —  bydlę rekantro- 
u>ało i biydżkontrow alo. Tę­
pym  nożem  m nie  rżnął, a ja j 
słowa powiedzieć nie m ogłem  
Z  brydżkontrą po partii! Bez  
ośm iu! Po  pięć groszy p un k t!

C hw yciłem  się za włosy.
—  Matko B oska ! To ile om 

zapisali na w as?
—  Przeszło czternaście tysię­

cy punktów  za jednym  zam a­
chem.

— Stanowczo — wołałem, 
biegając podniecony po poko­
ju — stanowczo udzielił pan o 
tym łotrze zbyt pochlebnej re­
ferencji. Zbyt pochlebnej!

Sądzę, że każdy z czytelni­
ków  zgodz, sie ze mną, n ie­
praw daż? V E R Y .

WAŁKA  
AMERYKAŃSKA*

Krótka przerwa, dwaj zapaśni­
cy odpoczywają.
• Kozlega się gong, trzeba sta­

wać na placu. Jeden z atletów 
podnosi się z wysiłkiem z krze­
sełka i, by nie upaść, chwyta o- 
burącz drąg, do którego są przy­
wiązane powrozy ringu.

Widząc to, impresario podbie­
ga i mówi szeptem:

—  Bolek, błagam cię, nie rób 
tego, bo będziesz zdyskwalifiko­
wany...

A  nie mówiłem ci, że przy do­
brych hamulcach można śmiało 
wyciągnąć setkę.

Afrykańskie trofea dentysty.

SŁUSZNE ŻĄDANIE
W tramwaju wybucha sprzecz 

ka. Dostojna jejmość, jadąca z i 
synem i ze służącą, nie chce pła­
cić całego biletu za chłopca.

—  Za takie dziecko... Ledwo od 
ziemi odrosł!

—  Ładne dziecko! —  replikuje 
konduktor. —  Kawaler już pod 
wąsem. O, dłagie spodnie nosi i 
chce jechać za biletem ulgowym.

—  Jeżeli o spodnie chodzi —  
woła zirytowana dama — to pro­
szę dać m°mi> synowi cały bilet,

, mnie ulgowy, a służącej wcale.

SPOSÓB NA KURY
W  nowym osiedlu pod W arsza­

wą, między dwoma sąsiadujący­
mi domkami trwała wojna, albo­
wiem kury pani Mazurkiewiczo- 
wej przełaziły do ogrodu pani 
Frąckiewiczowej i wyrządzały 
szkody. Wreszcie pani Frąckiewi- 
czowa wpadła na dowcipny po­
mysł i kury przestały szkodzić.

—  Jakże kochana pani dała so­
bie radę? —  pytają przyjaciółki.

—  Zwyczajnie —  opowiada 
dzielna niewiasta —  wzięłam do 
koszyka tuzin jajek i poukłada­
łam pod krzakami w  moim ogro 
dzie. Przed wieczorem, kiedy Ma- 
zurkiewiczowa była z drugiej 
strony sztachet, zaczęłam niDytc 
jajka zbierać. Mazurkiewiczowi 
pyta mi się, co to za jajka. A  ja  
jej odpowiadam, że tak co wie­
czór rpam używanie dzięki jej 
kurom. Sponsowiała, potem zzie- 
lemała ze złość, i odeszła. Od tej 
chwili trzyma kury zamknięte na 
siedem spustów.

DZIECIF X X  WIEKU
Ojciec do syna1 —  Znów do­

stałeś dwójkę z dyktanda.
Syn: —  To nie moja wina, pro­

szę papy, to dyktator niewyraź­
nie wymawia.

LITOŚCIWE SERCA
Z bramy, nad którą wisi szyld 

z napisem „Mleko prosto od kro­
wy", wyjeżdża ręczny wózek, na­
ładowany bulelkami z mlekiem 
Nagle następuje zderzeni^ z sa­
mochodem ciężarowym, słychać 
brzęk tłuczonego szkła, mleko 
płynie rynsztokiem. Zbiera się 
tłum, człowiek od wózka zaczyna 
lamentować. W  tej ze chwili z 
bramy wychodzi jakiś jegomość i 
m ówi:

—  Nie płaczcie, biedny czło­
wieku. Oto daję wam złotówkę i 
mam nadzieję, że świadkom 'ie tej 
sceny też wam przyjdą z pomocą, 
abyście mogli zwrocie straty 
mleczarzowi.

Co powiedziawszy, nieznajomy 
zdejmuje melonik i urządzą do­
raźną zbiórkę. Następnie ;ezy 
pieniądze, wręcza je wózkarzowi 
i znika.

Jednego z ofiarodawców, który 
też dał z dobrego serca złotówkę, 
zaczynają nurtować, wątpliwości. 
Zwraca się więc z pytaniem do 
rozwoziciela mleka:

—  Czy pan zna tamtego face­
ta?

—  Owszem, znam*
—  Któż to taki?
—  Właściciel krowiarni.

FSPIETA,
UROK NASI,EG 3 ŻYCIA

W  klubie, zaciągając się cyga- 
ram , dwaj starzy kawalerowie 
gawędzą. O czym? Łatwo zgad­
nąć, o kobietach.

—  Zgodzisz się, mój drogi, że 
kobieta w objęciach to urok na­
szego życia.

—  Owszem, zgodzę s;ę. bvle 
po wyjściu z objęć nie spadały 
nam na kark.

i


